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*N0C NA PODHALU*

Zespół Tatrzańskich Górali

Koło No. lity z Passaic za­
prezentuje przedstawienie pt
"WeBele Góralskie" 31go eier

pnia na pięknej sali w Pols­
kim Domu Ludowym, 1-3 Monroe
ul. Passaic. Sztuka ta,
w której to publiczność bę­
dzie miała sposobność zoba­
czyć tradycyjne obrządki na

weselu góralskim jest napi­
sana przez J. Łopat owskiego.

Górale i Góralki z Janem

Gromadą na czele, z wielkim

zapałem przygotowywują tą
produkcję ażeby uroczystość
dziesięciolecia Stowarzysze­
nia godnie uczcić. Amatorzy
którzy biora w tym udział

składają się z rodowitych Ta­
trzańskich Górali i ich mło­
dzieży. Następujące osoby
wystąpią w Weselu: Tadeusz

Gromada, Stasia Sołtys, Ed­
ward Łojas, Aniela Gromada,
Stanisław Hałka,Bolesław Ba-

bicz, Maria Karcz, Stanisław

Karcz, Anna Karcz, Andrzej
Kurnat, Helena Dziga, Józef

Karcz, Helena Kosek, Anna
Jabłońska,Maria Wojtanek,Jan
Karcz, Henryk Kedroń,Janina
Gromada,Jan Gromada, Jan Ło­
jas, Jan Paciga, Helena Ked­
roń.

Oczywiście autentyczne tan­
ce góralskie: drobny, cyfro­
wany, krzesany, zwyrtany bę­
dą wykonane. Zas taniec zbój
nicki będzie odtańczony przez
"Harnasia" Tadeusza Gromadę,
wraz zbójnikami Jędrek Kurnat

Bolek Babioz, Józek Karcz,
Henryk Kedroń, Jasiek Karcz.

"Noc Ha Podhalu" zapęwiada
sie świetnie to też nikt
nie powinien ominąć sposob­
ności zobaczenia prawdziwe­
go "Wesela Góralskiego".

JUHASI NA HALI
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....Słyszeliście ludzie źe
nas tu w Passaic’ u sporo
góralek się wydałóo Zosia
Serafin, która brała udział"
w sztukach góralskich, "Jak

Baba Djabła Wykiwała" ," Krew­
niak z Ameryki'! "Jaśkowe Ko­
chanie" jak również w Orkies­
trze Góralskiej, poślubiła
Władysława Kwaśnika dnia 3go
maja w Kościele Sw. Józefa.

Zyczymy im dużo szczęścia
i powodzenia w pożyciu mał­
żeńskim. .. .Niedługo potem,bo
tylko dwa tygodnie później
stanęła na ślubnym kobiercu

Stasia Waksmundzka z Jozefem

Sołtys. Stasia, bardzo czyn­
na członkini bierze udział
w sztukach, tańcach, i śpie­
wach góralskich. Również bę­
dzie ona grała główną rolę
"młodą1 w przyszłym "Weselu
Goralskiem". Wszystkiego
najlepszego pp. Sołtys...Nie-
tylko źe góralki się nam wyda
ja ale i górale się żenią.Jęd­
rek Kurnat,znany i łubiany
przez wszystkich Jako świetny
tancerz góralski i zbójnicki
ożenił w dniu Sw., Anny
pannev Annę Stuń. Zyczymy
młodej parze szczęścia,zdro-

* ZAKOPANE WYODRĘBNIONE*
Wojewódzka Rada Narodowa po­

mimo sprzeciwu przedstawicie­
la powiatu nowotarskiego,sta­
rosty Lei, uchwaliła wyodręb­
nienie Zakopanego z powiatu
Nowotarskiego. (

Zakopane przestanie wpłacac
na rzecz powiatu pewne kwoty,
przestanie się dzielić z po­
wiatem Bwoim zarobkiem i te,
zaoszczędzone pieniądze obró­
ci na swoje własne potrzeby.

Zakopane ma dawna juz ambic­
ję odegrania znacznej roli

jako uzdrowisko o europejs­
kim znaczeniu.
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(Iskierki)
wia i wszystkiego czego tyl­
ko sobie życzą....Dowiaduje­
my się z Polski z'e Franci­
szek Gromada, brat Prezesa-Ja
na Gromady, który był człon­
kiem Armji Polskiej i który
był uwięziony przez 18 mie­
sięcy na Sybirze podczas os­
tatniej Wojny Światowej zos­
tał wybranym sekretarzem Pow.
h .ła Związku Inwalidów R.R,
w Nowym Targu. Pan Gromada,
właściciel "

Gospody Podhalań­
skiej" w Chabówce jest znako­
mity tancerz i muzykant gó­
ralski. Nowo-wybranemu urzęd­
nikowi ślemy kongratulacje”
i zyczymy pomyślności....Rów­
nież’ Tadeusz Pudzisz^ pocho­
dzący z Gronkowa skończył Li­
ceum w Lublińcu i ma wstąpić
do Uniwersytetu. Winszujemy!!
...W dniu 19go czerwca Tade­
usz Gromada, redaktor "Tatrza-
nina" skończył wyższa szkołę
Pope Pius XII H.S.,gdzie zdo­
był stypendjum na 4 lata do Sc
ton Hall College, So. Orange.
Młody Tadeusz był redaktorem

szkolnej gazetki i 1947 "Year-
book" i często grał n

cach. Winszujemy parny
w nauce!__________

a skrzyp*-
slnosci
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Sodbale

Karol Szymanowski, the greatest modern Polish composer, was

deeply attached to the mountain folk of Podhale. In fact, he
was a part of them. Never did he lose an opportunity to be a-

midst the people he called artists par excellence. On the con-

trary, the great composer went to yillages and attended every

wedding, christening and evening gatherings where the yigorous
and impulsiye mountaineers danced, sang, drank, jolayed, and at

times fought. It was here in this carefree and jocose atmos-

phere that Szymanowski carefully observed and noted the mood,
action of the hardy "gorał ".Yes, it was here that Szymanow­
ski drew the ideas for his futurę great works.
The Roje, Sobczaka, Krzeptowskie became his close friends0 Al'

eo, a beautiful friendship deyeloped between Bartek Obrochta,
the fiddler and guardian of ancient mountaineer musie, and Ka­
rol Szymanowski, the greatest composer of reborn Poland. Szy­
manowski loved Bartek very much and admired him greatly, of-
ten calling Obrochta’ s repertoire "Gospel of mountaineer mu­
sie" .

Through countless contacts and actual living and mingling
with the górale, Szymanowski was ready to compose musie,moun­
taineer in character. In 1923 with the composing of six ma-

zurkas for piano a new period of Szymanowski* s creatiyeness
began. The period is called "Okres Podhalański". Same major
works in this period include the String Quartet No. 2 (Op.56)
and Violin Concerto No. 2 (Op.61) The masterpiece in "Okres

Podhalański" is unąuestionably the ballet "Harnasie", which

Szymanowski himself Baid was entirely folkloristic. The bal­
let contains authentic mountaineer melodiee, harmonized and
instrumented. The premier of this ballet was held in Paris on

April 27,1936 with the composer present.
In 1930 the "Okres Podhalański" ended, 'ut Szymanowski’ s at-

tachment to the High Tatras and the mounraineers ranained s

strong. He left his beloyed Villa Atma in Zakopane only when

declining health forced him to live in Switzerland. There he
often gazed at the massive Alps and muttered to his friende,
"The Tatras are a thousand times morę beautiful."

After long illness "The Creator of Harnasie" died at Lou-

zanne, Switzerland on March 29, 1937. Appropriately enough
mountaineer musie (muzyka góralska), which filled his soul

during the composer’ s lifetime resounded at his burial in

Cracow.
—T.G.

SOOTENIR BOOK PUBLISHED
A richly illustrated maga­

zine was published by the Po­
lish Tatra MountaineerB Alli-
ance of Passaic in connection

with the tenth anniyersary of
its existence. The "PCDHALAW
NIN W AMERYCE" e.g. "HIGHLAN*

DER IN AMERICA" is quite unu-

sual and very fascinatingo
There are articles written in
both Polish and English. Elma

Pratt, Director of the Inter­
national School of Art, is
one of the contributors. Her
article on the art of Podhale
adds greatly to the success

of this magazine.
Esther De Lemos Morton,assis<

tant editor of School Arts, a

nation-wide art educational

magazine, after reading the

"Highlander in America" said,
"Your organization’s magazine
is most interesting to us and
we have greatly enjoyed the

articles, especially the one

by Elma Pratt who is also one

of our active contributors".
Mr. Rodney La Farge,Editor

of "Rosin the Bow" a magazine
devoted to sąuare and folk

dancing, deseryes high com-

mendation on the excellent

photography which greatly en-

riches the "Highlander". Matt

S. Gacek of Utica, N.Y. did a

wonderful job in drawing the
cover of the magazine. He en-

tered this work in an art con-

test and was awarded first

prize.
"Podhalanin w Ameryce" may be

purchased on August 31 at the
Polish Home before or after
the play or by sending one

dollar ($1.) to John Gromada,
li-Louisa St.,Passaic, N.J.
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zation’s magazine is most in­
teresting to us and we have

greatly enjoyed the articles,
especially the one by Elma

Pratt, who is also one of our

active contributors.
We wish to thank you for

your fine interest.

Yours truły,
Esther De Lemos Morton

Associate Editor

"SCHOOL ARTS"
In the April issue of "School

Arts",the monthly Art Educa-
tion magazine, a fuli paged
photograph of a Polish Tatra

Mountaineer Bagpiper was pub-
lished. Howeyer, the Bagpi­
per was identified as Czecho-
slovakian. We brought this
error to the attention of Pe-

dro De Lemos, the Editor,and
we also sent him a copy of the

souyenir book, "Highlander in
America" and photographs of
our group in action.

We receiyed the following
replyi
Dear Mr. Gromada:
We have forwarded to the pub-
lishers the necessary Infor­
mation for the correction in
respect to the Polish Bagpi- I

per cut in our April issue0
Thank you for the photog-

graphs. They are a welcome
addition to our files and we

hope to use them in one of
our issues on International
Art Education. Your organi-
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nie i od czasu do czasu przye-
piewował. Zaś Anna Bzdyk prze­
pięknie mu bockowała. Nie bę­
dę tu wam wszystko dokumentnie

więc, co tu robić? Wiem co.PÓj opisywał ale powiem wam że ja
sam wytrzymać nie mogłan i mu­
si ałem zatańczyć kilka razy.

Z POBYTU WŚRÓD RODAKÓW
W CHICAGO I UTICA
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POSTANIE TATRZANINA
Członkowie Stowarzyszenia

Tatrzańskich Górali na os­
tatnim posiedzeniu uchwali­
li wydać gazetkę pod nazwa

"Tatrzanin". Zadaniem Tatrza-
nina będzie szerzyć górni-
szczyzny po całej Ameryce
i dac sposobnosc Amerykanom
i młodzieży góralskiego po­
chodzenia poznać piękność
i bogactwo kultury Tatrzań­
skiego Gorala. Tadeusz Gro­
mada, były redaktor szkolnej
gazetki i rocznika,był miano­
wany redaktorem. I tak pows­
tał "Tatrzanin" . Wierzymy moc­
no że Tatrzanin będzie rósł

szybko i zostanie trwałem pi­
semkiem.

Umarzone wakacje za pasem.’ A
i• 1 ’
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dę odwiedzie Górali w Chicago
i Utica.

Wyruszyłem pociągiem z Nowego Grajkowie smętnie grali piosen-
Yorku 3go lipcao Prędki i wy-. f'J------■>- - -i—

godny "Pacemaker" przybył dó

Chicago następnego dnia, gdzie
oczekiwali na mnie p. Antonina
Obłaźny z synem i p. Ferdynand
Zieliński, były sekr. gen. Zw.

Podh. Niedługo bawiłem w domu

pp. Obłaznych, bo akuratnie
w tym dniu odbywał się Festyw
Góralski, urządzony przez Koło
No. lszyo Była to dobra spoBO-
bność zobaczyć rodaków, gdyż
przeszło 300 Góralek i Górali
bawiło się tu. Spotkałem mie­
dzy innymi Stan. Janika,Preze­
sa Głównego Zarządu, Jana Cho­
wańca, Sekr. Gen. Zw.Podh.

Bron. Klusia, Stan. Bafię, i p
F. Kwak. Po skończonym "Feety-
wie" w towarzystwie Stan. Ba­
fię i F. Zielińskiego odwie­
dziłem szereg karczmow góral­
skich. Następnego dnia złoży­
łem wizytę serdecznym przyja­
ciołom pp. Jan Bzdyk i Witowa.
Z nimi udałem się do pp. Jan
Guziak z Pyzowki0 Gawędziliś­
my kilka godzin aż ktoś dał

sugestję aźebysmy odwiedzili

Gospodę Góralską kierowana
przez ppo Błazorfczyków z Cho­
chołowa. Tośmy uczynili. I nap-

RAwdę atmosfera tu była czys­
to góralska.’ Gdzie ino człek,
pożrał to uwidział zdjęcia gó­
ralskie,rzeźby Zakopiańskie,
iilbo tez* ciupagi. Oczywiście
pp. Błazończyki przyjęli, nas

z tradycyjną góralską gościn­
nością. Krótki czas upłynął
i już zebrała sie spora liczba
Góralek i Góralik Natychmiast
Gospodarz Blazonczyk sprowadzi
muzykę góralską; w krótkiej f

chwili odezwały się głosy gęś­
li, basów i harmonji. Jasiek

Guziak łyskawicznie wysko­
czył i zaśpiewał na całe gard­
ło "

Zahucały góry, zasumiały
lasy.. ."Muzyka zagrała tę fa-

worytną nutę, Ozwodną Zakopia­
ńską. Jasiek się nosił honor-

ki góralskie a górale śpiewali
i tańczyli ź* aż się Sabała

w niebie radował. Było to tru­
dno pożegnać tak miłe towarzys­
two. z

Na drugi dzień,6go lipca przy­
był do Chicago aź z Groverton,
Ind. Stanisław Tatar. Pan Tatar

pochodzący z Zakopanego był kie
równikiem Orkiestry Góralskiej
w Chicago i długoletni Dyrektor
Zw. Podhalan. Spędziliśmy kilka

godzin rozmawiając głownie o

rozwoju Góralszczyzny i Muzyki
Góralskiej w Ameryce. W tym sa­
mym dniu, wziąłem udział w Fes

tywie urządzony przez Oddział"
Rabka Zdrój Zw. Podh. Reszte

czasu poświęciłem odwiedzając
swoich krewnych i bliskich zna­
jomych.

Dnia 8go lipca z Panią Anną Pu

dzisz, wice-prezeska Koła ligo,
która również odwiedzała krew­
nych w Chicago wyjechałem z Chi

cago ażeby choć kilka dni od-

dychnać świezem powietrzem na

farmie pp. Myrdów,prezesa Kołfc.

16go w Utica. W sobotę 12go li;
ca z całą moją famielją bawiłeu
na weselu córki pp. Myrdow,Flo­
rencji, która wychodziła zemąz

z Leonem Dawidowiezem z Balti­
more, Md.

Po weselu, z powodu wielkiego
nawału pracy w przygotowywaniu
przedstawienia jubileuszowego
"Wesele Góralskie" na dzień 31

go sierpnia, wróciłem do Pas-

saic’ u.

—Jan Gromada
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Muru głowom nie ozbijes,toz-
to lepi daj pokój.

Mondry i głupi to sie nigda
nie nadadzom, bo głupi bedzie
mondremu zawsze ciukoł, ze je
głupi, a mondry sie głupie-

Igo nie ęhyci, coby, go najtcył,
bo sie snim babrać nie bedzie

kcioł.
" Sabała"
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(W Nowo Tarskim)
Bardzo smutna historja,któ­

ra sie skoncyła jesce smut­
niej.Ł

(Osoby: Jacek Chudy,Katarzy­
na Obrochcianka, i Sgdzia)

Sędzia: Czy podsędny Jacek

Chudy przyznaje sie do winy,
że powyrzucał rzeczy Kata­
rzyny Obrochcianki,powódki
w tejże skardze, ze ja po­
bił boleśnie i obrzucił

przezwiskami...?
Jacek: Pobić, niby toktak

i rzeczy tok powyrzucoł,ale
do winy sie nie przyznajem.
To była jej winao f

Sędzia: Proszę bez żartów,tu
jest Sad, nie sałasj Proszę
mowie, co zaszło?

Jacek: Nic nie zasło, jesce
swiyciło wtedy Błonko.

Sędzia: Proszę mowie fakta,
sama prawdę tylko.

Jacek: To niby było tak.Jak
mi baba z głodu umarła to

niedługo potem do mojej^bio-
łyj izby wnieśli sie goście
z Krakowa i wziyni ee Kata­
rzynę na służbę. I ona mi
sie niby zwidziała bo była
cyrwioniutko na gambie niby
...No i dobrze nie bardzo,
jo od tego casu zacon sie
imyćigolićiportkizpa­
rzenicami doł usyc do Polon

niby i kosule jedwobnam jek
se kupił. A cok jej ziela

ozmajtego naniósł.

Sędzia: Jakiego ziela, na le­
karstwo? ,

Jacek: Kabuta, dyc je zdrowo

jak lepien. Ale niby kwiot-
ki jek jej nosił. Ona zaś i-

no sie piyknie śmioła do

mnie<> Ne dyćek niby zaziy-
roł do państwa cy im ta nie

brak cego, a cobyk ino mog
jom widzieć. I roz jej py­
tom’ Fces mnie? A ona pado: -

Fcemu.za kumotra, bo sie wy­
dajem za Kwedalowego i pod
Zorówo.E boże raty, kiek ni<

wypolil z izby, kiek nie po-
sed do żyda, kiek niby nie
zacon pić. Pijem i pijem azt

ocy mi wysły na wiyrzch. To
samo na odpuście w Ludźmie­
rzu i na każdym jarmaku. Oni.
zas Bie mie boła potem, tok

I *

je-1 nimog uwldziec nikany.o.
Haj, rożek przysed du domu pi-
janiutki, kasi nad ranem.-Sio-
dek se przy stole i bezerajwd-
dzymna włosne ocy, jak stym-
pel (znacek na list) co był na

stole zacyno chodzico..Mysie
se niby: Jacek, tys pijany,to
ci sie przywidzuje....Na dru­
gi dzień piłek znów, a jakek
przy8ed, to tyn znacek na list

juz na powale...pcho Bie do

spary, ale ni może. Rano ope-
dziołek to Wajdowemu Jaskowi,
bo on umie lecyc konie i owce.

Jasiek Wajda pado mi:Je idze
do doktora, bo to może deli­
rium tremens od pijatyki i e-

tropacye to sie przywiduje
cłekowi. Doktór mi pedziol,ze
nima delirium tremens, ale co­
byk przestoł pic i ożenił sie
z innam...Za moje dudki,co je
doktor wzion...za moje dobre

serce...posedek do żyda i wy-
piłek se kwaterkę mocnej....
Przychodzę du domu, a ten (
znacek idzie po ścianie na doł,
E raty, ratyściewyi Tok juz
zwarjowol, myślym se, i Wajda
głuptok i doktor mi przyswiad-
co a jo naprowde mom tom trze-

sionke, niby delirium tremens,
takek myśloł. Wstołek i idym
blizyj tego stympla....E,psio-
best..jej to karakon, a na

grzybiecie mo przylepiony zna­
cek. o.Zgłodu mnie lizoł tyn
znacek, i potem jak sie rusył
to se go przylepił na grzbiet..
Jakek nie «rypolił z izby, a tu

Kasia w sieni, jo za niom ona

do kumory, dzwiyrzek wywalił,o-
na bez okno, państwo bez drugie
bo to były zydy, jo za kuferki
i pudełka powyciskoł syćko do

imentu, na głowy im, Kaśce....

Dopierok sie niby osotoł potem,
poniecasie bok ozbiył głowę cym
sik Katarzynie, i ona mnie ska­
łom hawok (pokazuje na głowę)
durknyna...W kutry jej nie pudy

Sędzia: W imieniu Prawa...skazuj
Jacka Chudego na 50zł. odszko­
dowania i miesiąc aresztu za z

kłócenie spokoju publicznego.
(Jacek skrobie sie w głowę)

Koniec tragedji

—Ks. Jan Wetula

TANIEC ZBÓJNICKI
Pobili sie dvaj górale

ciupagami....

WYJĄTEK Z JARMARKU

W NCWYM TARGU

Byliście tyz kumotrze na jar­
maku w mieście?’

»

Ścisk han gorsy jak w karćmie
ciasno jak w hareścii

Wrzask hań aź w usak gielcy
kurz, aź wierci w nos

sytko han na cie leci, kon ba­
ca, woz, prosie..•

Sytko sie hań do góry nogami
przewraco,

Ka stanies, to cie sturknom,
kozdy cie pamacoj

Tak jak na Kalwarji lotajom
ze świontkiem,

Tak tu z kiełbasom, zbozem,
tabakiem i wrzontkiem.

Sytko sie hań na rynek poprzsd
ratus ciśnie,

Ka juz miescany budy postawili
zmyśnie

Z krupami, monkom, chleban,so­
lom i Tandetom,

Z butami dziurawymi, z portka­
mi jak sitoj

Sytkiego tu dostanies—nici

,i bibułek,
Patyckow, mydła, kiełbas,mazi

, i pigułek,
Skory, powideł, pieprzu, sa­

charyny, kawu,
Nawet łapki na mysy,wózki do

z ab awy.«•o #

Kupuj i Mos w cym wybierać J—

sytkiego do djaska
Nimoz wozu?——Kupuj wózj z ko­

niem, jeśli łaska,
To tyz jadom tu z góry,-—z Du­

najca, z Orawy,
Z masłem serem, jojkami, z sela

kimi sprawy....
—Zygnunt Lubartowie z


